- Dzień dobry. 

- Dzień dobry. Dzwonię do Pani w bardzo nietypowej sprawie. Najpierw muszę opowiedzieć o pewnej kobiecie. Cały się trzęsę. Przepraszam. Ona przybyła do Naszego mieszkania 
w stroju przypominającym biały szlafrok i z rozchwianą fryzurą, aby odwiedzić Piraciego mojego Przyjaciela
. Szczęściarz był już daleko
. Pomówiłem z Nią chwilę na schodach. Powiedziała, że przez lata utrzymywała człowieka, którego określała mianem Zdechłego i twierdziła, że jest obrzydliwie bogata. Była stomatologiem. Uśmiechała się do mnie lubieżnie. Wyziewy z Jej ust były nie do zniesienia.
- Najmocniej przepraszam, ale dodzwonił się Pan/i
 do biura kredytowego, w czym problem?

- Muszę się czegoś dowiedzieć, jednak wcześniej musze zarysować Panu/i sytuację. Ta Kobieta potrzebowała kierowcy, aby pojechać swoim samochodem do psychiatry. Samochód był. Kluczyki były. I my również byliśmy. Nie wiedzieliśmy jednak, w jaki sposób go odpalić. Co prawda Długowłosy Przyjaciel prawo jazdy miał, jednak od niepamiętnych czasów nie prowadził. Żeby dowiedzieć się, jak zwolnić hamulec ręczny, przedzwoniliśmy do Miłującego, który przypominał Długowłosemu, jak prowadzić samochód. Cóż. Pojechaliśmy więc. 

- Najmocniej przepraszam, na pewno idzie tu o poradę finansową?

- Tak. Będę kontynuować, dobrze?

- No, dobrze...

- Mieliśmy uchylone okna i jechaliśmy zdecydowanie szybciej niż 40 km/h. Niestety, jedynie taka prędkość była widoczna na liczniku, niezależnie czy samochód jechał, czy stał. Kobieta nie przestawała mówić. Głośna muzyka nie przestawała grać. Jechaliśmy, aby uzyskać dokument o poczytalności osoby niepoczytalnej. Kiedy wysiedliśmy z samochodu, mocno padał deszcz. Przemokliśmy do suchej nitki i tak to pojawiliśmy się w placówce psychiatry. Obłąkana Kobieta weszła do psychiatry, zaś My rozebraliśmy się do bielizny i paliliśmy papierosy. Patrzyliśmy jak hula deszcz
. Nie wiedzieć czemu okazało się, że może być drobny kłopot z ustaleniem poczytalności Obłąkanej Kobiety. Otrzymała receptę z lekami, które miały Ją odrobinkę spowolnić. Były to te same leki, które od kilku dni podawałem Jej, aby z Nią wytrzymać i by w miarę dobrze przeszła badania. Psychiatra przepisał Jej dwukrotnie większą dawkę. 


- Ta Kobieta wzięła kredyt, a była niepoczytalna wtedy?

- Nie. Już przechodzę do sedna. Jedną z szalonych podróży, które odbyliśmy z Tą Kobietą, była podróż do mężczyzny, którego pieszczotliwie nazywała Miesiąc I Trzy Dni.
 Chętnie wyruszyliśmy w podróż, ciekawi cóż to za Chojrak, który miesiąc z Nią wytrzymał. Mężczyzna wydał się spokojny i miły. Jak dowiedzieliśmy się później od Niego, spokój zawdzięczał lekom, które zaczął brać po tym, jak uwolnił się od Tej Kobiety. Zostałem z Nim sam. Poznałem Jego smutną historię. Poznał
 Ją dzień po tym, jak rozstała się ze Zdechłym. Spragniona wolności, rzuciła się na Niego niczym harpia i rozdziewiczyła. Do tej pory ten rosły mężczyzna z intymnych kontaktów miał jedynie rzewne spotkania z własną ręką, więc ucieszył się z podobnych kontaktów. Myślał sobie, że może coś z tego będzie. A było z tego wiele. Na przykład Obłąkana Kobieta zaprosiła Go do swojego dalekiego kraju. Wyjechał z Nią radośnie bez jakichkolwiek pieniędzy. Biedaczek nie miał miedziaków na powrót, nie miał jak uciec do kraju
. Nie znał języka. To tłumaczyło, czemu wytrzymał z Tą Kobietą sławetny miesiąc i trzy dni. Kiedy wrócili do Polski, jeździli sobie od hotelu do hotelu i w trakcie jednej z tych podróży srogo się pokłócili. Stanęło na tym, że mężczyzna przerwał jazdę, wysiadł i uciekł zostawiając Ją na drodze. Po wysłuchaniu Jego historii pocieszaliśmy Go wspólnie z Długowłosym, kiedy On dygotał i wspominał mówiąc: Nie dało się wcześniej uciec, nie dało. Schudłem dziesięć kilo w miesiąc, a cały czas jadłem. Długowłosy był autentycznie przejęty i wyznał:

– Ta kobieta jest jak rak.


Kilka dni później mieliśmy wraz z Długowłosym Przyjacielem szczęście poznać sławetnego Zdechłego. Zdarzenie to miało być dla Nas niemal historyczne. Dotychczas słyszeliśmy jedynie o tej żywej legendzie – człowieku, który wytrzymał z Nią dziewięć lat, a teraz mieliśmy go ujrzeć na własne oczy. Byliśmy pewni, że musiał być świętym. 


Kilkaset metrów od domu tego superbohatera Kobieta Z Dalekiego Kraju poprosiła Nas, aby zatrzymać się przy pewnym stawie, ponieważ musiała pomyśleć. 

- Najmocniej przepraszam. To w miarę ciekawe. Jednak czas to pieniądz.

- Zrozumiałe. Obiecuję. Już kończę. Podirytowani i zniecierpliwieni, przystaliśmy na ten pomysł. Wysiadła. Łudziliśmy się, że faktycznie ten staw może być jedynym miejscem na ziemi, gdzie Ona milczy. Nie było tak. Po chwili mówiła dalej. Kusiło Nas obu utopienie Jej tam. Z trudem powstrzymywaliśmy się. Daliśmy radę, jednak Kobieta mimo obecności stawu nie przestawała jazgotać. Krzyknąłem: „Kurwa! Miałaś myśleć, a nie mówić! Zamknij się i myśl w końcu!” Mieliśmy chwilę spokoju. Obraziła się na pięć minut, dzięki czemu na chwilę zamilkła.
 Zdechły był trupio blady. Przyszedł pod swój dom z równie wątłym kolegą. Ledwo sunęli nogami. Snuli się w naszym kierunku, wolno, pozbawieni życia. Spojrzałem na Zdechłego i pomyślałem: A więc to tak wygląda człowiek, który z Nią wytrzymał tyle lat, a więc tak wygląda legenda. Zdechły był absolutnym wrakiem, pokazywał wszystkim swój brzuch po operacji jak bliznę wojenną. Musiał być świętym. Żaliła się, że uprawiali seks najczęściej raz w tygodniu. Musiał być świętym. Żaden człowiek nie wytrzymałby z Nią dziewięciu lat. Towarzyszył Mu kolega, który się Nim opiekował, również absolutny wrak człowieka, a spędził z Nią zapewne mniej czasu. Prawdopodobnie tylko kilka miesięcy. Wiecie, o co chodzi z seksem modliszek? Samiec musi się odważyć, aby do Niej podejść. On kończy seks, już bez głowy.

- Przykro mi, ale muszę rozłączyć.

- Już! Mam pytanie do Pana! Obłąkana Kobieta przyjechała do Niego z żądaniem, aby oddał Jej dom, gdyż to Ona go kupiła. Prawnie była to prawda. Dom był kupiony na Jej nazwisko. Obłąkana Kobieta nie tyle zapominała o tym, że mężczyzna sprzedał własne mieszkanie i ufnie dał Jej wszystkie swoje oszczędności, co nie obchodziło Ją to nic. On nie obchodził Ją już nic i nienawidziła go z całego serca. Czy wyrządził Jej coś złego? Nie sądzę. Po prostu miała psychozę. Obłąkana Kobieta nie zważała również na to, że zaciągnęła na ten dom kredyt i właśnie te pieniądze maniakalnie wydawała, co dzień w restauracjach, drogich hotelach, w których sypiała i na zakupach. Co dzień. 


– Oddawaj Mój dom, sprzedaję go! – krzyczała na Niego śliną.


– Spójrz, co mi zrobiłaś – tu mężczyzna rozpiął przy Nas spodnie i pokazał ogromną ranę na brzuchu – Spójrzcie Obaj, co mi zrobiła. Zmusiła mnie, abym się zoperował, bo mnie brzuch bolał i to się dało zaleczyć, to się zaleczyć dało, tak lekarze mówią, a Oni mi to wszystko wycięli, wycięli. Spójrzcie jak ja wyglądam.


Nieźle. Pomimo to Obłąkana Kobieta nieustannie złorzeczyła dawnemu ukochanemu, a w tym czasie biegała krzycząc wokół domu i wyrywała chwasty. 


Tymczasem z okolicznych domów wybiegli sąsiedzi z niedowierzaniem przyglądając się niecodziennemu zjawisku.
 

- To straszna historia. W czym mogę pomóc?

- Ta Obłąkana Kobieta wzięła pieniądze na dom 200,000zł.
 Ten mężczyzna, Kochał Ją 
i podarował jej 80,000zł swoich oszczędności. Chwilę po tym, Ona uciekła z innym mężczyzną i zostawiła go z długami i bez środków do życia
. On nie ma żadnego potwierdzenia, że wpłacił Jej pieniądze na konto. Ufał Jej. Co można zrobić?

- Nie wiem.

- To nie ważne. Niech Pan słucha, dalej. Wraz z Długowłosym skryliśmy się za pagórkiem, aby nie słuchać awantury. Czuliśmy się jak partyzanci na wojnie. Zapaliliśmy papierosa i postanowiliśmy uratować tego biedaka, mówiąc, że musimy się spieszyć i odjeżdżać. Mieliśmy ujrzeć jeszcze kulminację tej tragedii.
 Mężczyzna bezradnie stał i płakał, zaś Kobieta niezmiernie szydziła z Niego. Co jakiś czas pluła Mu w twarz. „Ona taka nie była: – płakał i jęczał bezradnie. – Kiedyś była dobrą, łagodną kobietą. To się stało tak z dnia na dzień. Tak nagle zrobiła się taka okrutna, taka okrutna… Co ją opętało, no co? Podobne rzeczy się zdarzają. Obłęd może dotknąć każdego.

� Nie wiem czy używanie pseudonimów z książki jest dobre. I tak nikt nie wie o co chodzi, więc może po prostu lepiej postacie zrobić bardziej przezroczystymi, niewiadomymi, takim zwykłymi ludzi z tłumu. Sądzę, że jeśli ktoś zna Twoją książkę, koncepcje i pseudonimy to słysząc kolejny raz, kolejny jej fragment uzna, że napisałeś tylko to i wciskasz to wszędzie gdzie się da, że masz tylko jedno oblicze, którym chcesz pokazać się w świecie literackim.





� Szczęściarz był już daleko - to zdanie pozwala myśleć, że fragment jest wycięty z większej całości (tj. książki) gdyż nawiązuje do czegoś o czym nie ma mowy w tekście, ale w kontekście większej całości (książki) jest wyjaśnione. Bo dlaczego akurat JUŻ był daleko? Według mnie bardziej by pasowało: „Szczęściarz wyszedł z domu”, „Szczęściarz był daleko od domu”, „Szczęściarza nie było w domu” albo najzwyczajniej: „Szczęściarz był daleko”


Jeśli nie rozpatrywać tego jako części większej całości to ‘już’ pozwala myśleć, że wiedział, iż ma przybyć, że chciał przed nią uciec, ale nie jest to ugryzione i jak dla mnie rodzi zbędne pytanie w umyśle czytelnika.





� Koniecznie trzeba ujednolicić formę Pana/Pani - sądzę, że należy dokonać wyboru, bo choć przed rozpoczęciem rozmowy nie wie sie z kim się będzie rozmawiało, to jednak w trakcie jej trwania rozpoznaje się głos i określa jako męski bądź żeński, a nawet sama osoba używa form męskich albo żeńskich.





� Początek bardzo piękny prozatorsko, ale raczej nikt tak nie mówi, a konwencja tego tekstu jest taka by była to rozmowa, dialog zawierający opowieść o jakiejś nietypowej sprawie, dziwnym wydarzeniu. Według mnie tak się nie relacjonuje wydarzeń. Poza tym w obliczu koniecznego skrócenia tekstu według mnie należy wyciąć fragment o tym jak Miłujący uczy Piraciego jeździć, bo to nic nie wnosi, a dużo znaków zajmuje.





� Tak samo - ładnie brzmi, ale nie pasuje do konwencji, gdyż nic nie wnosi. W tekście chodzi o kredyt, o Obłąkaną, o Zdechłego - nikogo nie interesuje, że w samochodzie był zepsuty licznik albo to, że przemokliście i suszyliście swoje ubrania - to zabiera kolejne znaki. To bardzo dobre fragmenty, ale do książki, niestety nie pasują do krótkiej formy pisemnej jaką ma być ten tekst.





� Skrócić do suchej informacji o wyruszeniu w podróż do mężczyzny





� powtórzenie





� wyjechał do kraju, uciec do kraju - kraju uzyte w dwóch różnych znaczeniach, tj. określające dwa różne miejsca - według mnie należy to zmienić; np. zastąpić drugi kraj - ojczyzną, domem czymś gdzie się wraca z dalekiego kraju





� Fragment o Miesiąc i Trzy Dni jest bardzo dobry, ale poza ubarwieniem historii nic do niej nie wnosi - to marnowanie znaków. Według mnie trzeba wyłuskać z tej historii to, co najważniejsze - czyli skupić się na Obłąkanej, Zdechłym i kredycie. Fragment do książki świetny, ale nie do tego krótkiego tekstu!





� Tak samo - nie wnosi nic. Oczywiście daje szerszy obraz Obłąkanej Kobiety, ale zabiera zbyt wiele znaków. Opcje są dwie: albo zrezygnować z tego, ale skrócić to do jednego dania, które zrelacjonuje, że Obłąkana nigdy nie zamykała ust.





� Za dużo słów, a żadne z nich nie są nowymi ważnymi informacjami.





�  Za dużo słów, za mało treści. Wyłuskać najważniejsze informacje - choćby to, że teraz chce dom z powrotem i że chce go sprzedać.





�  Niezgrabne zdanie: coś w stylu „wzięła kredyt na dom w wysokości 200000 zł”





�  Według mnie niezgrabne! „Ona uciekła z innym mężczyzną i zostawiła go z długami i bez środków do życia” --> „Ona uciekła z innym, a Zdechłego zostawiła z długami i bez środków do życia.”





� Trochę bym zmieniła narrację tego fragmentu. Mianowicie: zostawiłabym „To nie ważne” ale zamiast „proszę słuchać dalej” napisałabym coś w stylu: „To nie ważne. Szkoda mi tego człowieka. On przed nią płakał a ona szydziła z niego i pluła mu w twarz. Wie Pan... On powiedział nam, że Obłąkana Kobieta nie zawsze taka była. Kiedyś była dobrą, łagodną kobietą. To się stało tak z dnia na dzień. Tak nagle zrobiła się taka okrutna, taka okrutna… Co ją opętało, no co? Podobne rzeczy się zdarzają. Obłęd może dotknąć każdego.”








